
Cena 4  grosze. Lublin, Wtorek 4 Sierpnia 1908 r. R o k  l i i .

i f t d f tk c ja  I A d m i n i s t r a c j a  o t w a r t a  od  g o d z .  10 do  3 
r a n o  I o d  Б d o  7  p o  p o t .

R e d a k t o r  lub j e g o  z a s t ę p c a  p r z y jm u je  od  g o d z .  10 
do  11 r a n o .

Redakcja i Administracja ulica Krakowskie-Przedmieście 60.

Cena Prenumeraty:

w Lublinie, z odnoszeniem 
do domów: rocznie 5 rb, 
20 kop., półrocznie 2  rb. 
60 kop., kw artalnie 1 rb. 
30 kop., m iesięcznie 45 
kop., tygodniowo 15 kop.

Z przesyłką pocztową:

rocznie 6 rb ., półrocznie 
3 rb., kw artalnie 1 rb . 50 
kop., m iesięcznie kop. 50

Zmiana adresu 20 kap.

Cena Ogłoszeń:
Na 1 stronie w iersz Jedno- 
szpaltow y petitem  lub le­
go miejsce 25 kop., na 
3-ej stronie 15 k.. na  4 

stronie 10 kop. 
Margines środkowy Jed­
norazow o—4 rb ., nsatęp- 

ne razy 3 rb. 
Nekrologi za wiersz 25 k. 
Rękopisy nie zw racają się. 

Skrzynka pocztowa № 62.

J/ś

„ tę tn i Cublin“  i
(z d ó b r  S ł a w i n e - k )  j

P la c e  ,majace po 80 łokci frontu przy szerokich  | 
ulicach pod ville.

W iadom ość:  S ław in ek ,  villa R usałka u D ą b r o w ­
sk ieg o ,  jeom etry .  5 1 9 — 5 — 3

Czyte ln ia  S p o ł e c z n a :  K rólew ska N; 2 0 0  H erszen -  j 
norna II piętro . Otwarta  od 9 rano do l 

9 w ieczór: sk ład k a  roczna cz łon k ó w  rb. 
2 . W e jś c ie  j e d n o ra zo w e  2  kop. m ie s ię c z -  j 
n ie  15 kop.

Kancelarja .ś w ia t ła *  (lokal „Kurjera*) otwarta j 
c o d z ien n ie  do 7 w ie c z .

Bib l j c t ek a  im. Ł o p a c iń sk ie g o  otwarta od 10 r a ­
no do 2 po poł.

W imię Kultury.
„H ańbą dla w y c h o w a w c y  jes t  

u derzyć d z ieck o* .

A d o lf  D yg a siń sk i.

Niezapomniany pedagog, który strawił 
życie całe na wychowaniu młodego pokole­
nia, któremu dziesiątki nauczycielek za­
wdzięcza swe wykształcenie pedagogiczne, 
wpajał to swe przekonanie we wszystkich 
swoich uczniach.

Autorce artykułu pod tymże tytułem a 
zamieszczonym w N-rze 168 „Kurjera* za­
pewne nieznanym jest ten skromny i za­
służony prawdziwie wychowawca. Można 
przecież czytać Nietzche'go, nie zaglądając 
do książek polskich myślicieli, można prze­
mawiać w imię kultury nie bacząc na po ­
stulaty.

Na szczęście pedagogja nasza jest na 
tym już stopniu, że zapewne wyznawczyni 
siły pięści jest chyba jedyną, wyjąwszy lu­
belskie* ochroniarki, które jednak do znajo ­
mości pedagogji pretensji nie mają. H ru ­
bieszów powinien być dumnym: oto w m u- 
rach swych posiada unikat, który zazdro ­
ści sławy niemieckim pedagogom i tylko 
s ta ra  się przenieść wszechwładny kij do 
innego budynku.

Trudno zrozumieć na jakiej zasadzie to, 
co jest absurdem  w szkole, ma być do­
brym a nawet koniecznym w domu.

Wszak dziecko w wieku przedszkolnym 
jest najwrażliwsze, najłatwiej można wpły­
nąć na nie i przystosow ać do pewnych 
praw. Ale nie biciem da się to uskutecz­
nić: rozum ne pełne taktu i cierpliwości po­
stępowanie, obmyślona i wytknięta droga 
najprędzej doprow adzą do celu.

W prost barbarzyńskim  i nieludzkim jest 
żądanie p. Kiesewetter usypianie dziecka

za pomocą bicia. Baby wiejskie znają 
skuteczniejszy (!) środek: dają dzieciom do pi­
cia odwar maku, co momentalnie uspakaja 
małego krzykacza. Ale nie robi się tego 
w imię kultury .i nie* popiera paradoksami 
N ietzche‘go. Kult dla silniejszego dosko­
nale przyjął się v» Prusach , ale nie jest to 
idealem dla prawdziwie kulturalnego czło­
wieka.

Jestem również nauczycielką-wychowaw- 
czynią i w swej praktyce miałam wiele 
sposobności do czynienia samodzielnych 
spostrzeżeń. Stanowczo zatym twierdzę, 
że dziecko bite nie poprawia się nigdy, nie 
nauczy się niczego. Przeciwnie, o trzym a­
ne razy zdwajają upór lub uczą fałszu i 
wykrętów, by uniknąć kary. Zresztą wy­
chowawczyni, bijąc dziecko, stwierdza swą 
bezsilność i nieumiejętność trafienia do u- 
mysłu i serca swej ofiary. Dziecko, wyro­
słe w atmosferze plag, mści się za swoją 
niedolę na słabszych od siebie, lub na 
zwierzętach, a otrzym anych uderzeń nie z a ­
pomina tak prędko.

Z najom a mi 5-letnia dziewczynka na za­
pytanie, kogo najwięcej kocha? —  odpowia­
da: babcię, bo, dodaje zaraz, ona nigdy mnie 
nie wybiła. Jej małe serduszko zapomnieć 
nie mogło krzywdy, uczynionej jej kiedyś 
w imię przywileju silniejszego.

Pani Kiesewetter chce zrobić z dziecka 
au tom at podległy bez wahania swemu wy­
chowawcy i oddany na łaskę jego humoru, 
chce w dziecku tłumić nawet zarzewie opo­
ru, chce je krępować od urodzenia prawem 
pięści i zdaje jej się, że wtedy wyrosną 
rzeczywiście kulturalni obywatele.

Tym czasem  życie przekonywa o wręcz 
czymś innym. W Japonji dzieci nletylko 
nie są  nigdy bite, ale nawet surowo kar­
cone. Od urodzenia otaczane są najwięk­
szą miłością i pieszczotami w zrastają  w 
swobodzie i weselu pod rozumnym kierun­
kiem wychowawców. T o te ż  dorósłszy s ta ­
ją się dzielnymi ludźmi, dla których nie 
potrzeba było kija, by je zahartow ać na 
ból. Przeciwnie, wychowani podług syste­
mu hrubieszowskiej wychowawczyni z cza­
sem zapłacą za o trzym ane plagi słabszym 
od siebie i będą mieli tylko pozory kultu­
ry, będąc w głębi dzikimi barbarzyńcami.

Zapewne dzięki tylko naszym „ptasim 
mózgom* nie możemy zrozumieć, by można 
było przemawiać za chłostą, jak byśmy nie 
mogli się zgodzić np. na projekt (gdyby 
powstał) hrubieszowskiego proboszcza wpro­
wadzenia inkwizycji, lub plantatora bu ra­
ków— niewolnictwa.

A na zakończenie jedno pytanie: w któ­
rym twierdzeniu przejawia się prawdziwa 
ideowość i kultura, czy w słowach D yga­
sińskiego, zwróconych do swych młodych 
słuchaczek-wychowawczyń na jednym z wy­
kładów niezapomnianych, a głoszących, że

hańbą jest uderzyć dziecko, czy w oś 
wiadczeniu listownym p. Kiesewetter, że 
będzie biła, ilekroć sumienie człowieka 
idei bić jej rozkaże?

A nn a W iśniew ska.

SO N bTO  m E N A m

Do Ciebie modlą sią, P a n i najczystsza , 
najszlachetn iejsza z  wszechcnót, N ienaw iści!  
Twój ogień duszą przepa la  i czyści 
i siew  zaw odów — niemoc— w n ie j w yniszcza

*  *
*

I  czyn w ykw ita  nad litosne zg liszc za ,
Czyn, co potąge śnioną w  sobie iści 
i  je s t n a jsłodszym  kw iatem  życ ia  k iśc i 
i  każe w ierzyć we mściwe bożyszcza.

*  *
*

Do Ciebie modlą sią, szlachetna P an i, 
i  chcą byś du szy  m ej była osto ją  
i  bym nie kochał n ig d y  i n ikogo

* *
*

a je ś li  k iedy mnie życia  cierń zran i, 
to będziesz wtedy. Pani, tarczą moją, 
co za  ból każdy płacić każe drogo.

Jan  Iw ański.

I I I

I Je s tem  przekonany, że  propozycja  zrob iona przez  
I „Prenum eratora" („K urjer“ N; 165 )  w k w e s tji  wa- 
i żności h yg jen y,  znajdzie  o d g ło s  w śród  cz y te ln i-  
! ków. N a  raz ie  kilka p rzy czyn k ów  do in teresu ją ­

cej n a s  sp raw y.

Ś m ierte lność a śm iertelność.
L ondyn w XVII w ieku  m iew a ł  roczn ie  4 2 -c h  

zm arłych  na 1 0 0 0  osób; w XVIII w .— 25; w 1 8 8 6  
r.— 17; w 1 9 0 0 — 15; w 1 9 0 4 — 13. O b ecn ie  z a p e ­
w niają ,  ż e  nie przechodzi cyfry 12. W ię c  z 4 2 -c h  
z e s z e d ł  na 12. A to zrobiła kanalizacja , w o d o ­
c ią g i ,  sk w ery ,  bruki, domy o b szern ie jsze ,  dobrze  
u rząd zo n e  szp ita le .  Ale pam ięta jm y, ż e  te r zeczy  
w ch o d zą  w k o m p etencję  h y g jen y  i że  nimi zajęli 
s ię  w Londynie  nie tylko lek a rze ,  ale c a łe  s p o ł e ­
czeń stw o ,  w osob ie  m u n icy p a ln ego  p r z e d s ta w ic ie l ­
stwa. P raw nicy ,  in ży n ierow ie ,  arch itekci,  o g r o d ­
nicy, ch em icy  i t. d., każdy z nich p rzy łoży ł s ię  
do w spólnej pracy: w y p r a c o w a ł  projekty i dał
in i c ja ty w ę , którą rada m ia s ta  przy w sp ó łu d zia le  
biegłych: u czon ych , fa c h o w có w  rozpatrzyła  i w  czy n  
w prow adziła . R e z u l ta t— jak w y żej .

W e ź m y  r zecz  sp ec ja ln ą — suchoty .  T e m u  lat 4 0  
um iera ło  w Anglji na  miijon ludności 3 8 0 0  osób  na  
such ety ,  o b e c n ie  zaś  tylko 1200! Z n iżk a  p o s tęp u ­
je tak  rów no, że a n g ie lscy  lek arze  i h y g jen lśc i  m a ­
ją n a d z ie ję ,  że  za lat 2 5  w Anglji such ot  w c a le  nie  
b e d z i e - - j a k  ospy. T ak  św ie tn e  rezultaty  o trzy m u ­
je  s ię  od chwili,  gdy z a c z ę to  w w a lce  z  su ch o ta ­
mi p o w sz  e c h n ie  s to so w a ć  w sk a zów k i hygjen y  i 
gdy do walki z su chotam i za p rzęg ło  s ię  sa m o  
sp o łe c z e ń s tw o .  B u d ow a  sanatorjów , k analizacja ,  
w o d o c ią g i ,  ogrody, p rzeb u d o w y w a n ie  starych d z ie l ­
nic, w alka  z a lkoholem .. .  oto e tap y  walki z w y c ię s ­
kiej z su ch o ta m i,  nie  do p o m y ś len ia  b e z  udziału  
s a m e g o  s p o łe c z e ń s tw a .

T o  też w krajach, g d z ie  ludność  „nie stoi w sto
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sunkach  z hyg jeną“, tam nie pomogą żadne spec­
jalne środki, żadne lekarskie zabiegi dla zmniej­
szenia śmiertelności.  Czystość, porządek,  zapo­
biegliwość około siebie są daną stroną hygjeny 
ludności. Owóż tymi to przymiotami odznacza się 
Szwecja  i Norwegja.  Tych przymiotów niema Pol­
ska i Rosja.  T o  też śmiertelność w Norwegji  15 
na tysiąc, w Polsce 32, w Rosji 36!

Skończonym typem zabiegu hygjenicznego jest  
szczepienie ospy. Hygjena bowiem to zapobiega­
nie chorobom i przedwczesnej śmierci.  Owóż pil­
nie przest rzegana w Niemczech hygjena ospyjspra- 
wia, że na miljon zejść liczono w ostatnich latach 
2 wypadki ospy. W Rosji zaś, gdzie jak władze 
tak i ogół, prawie wcale nie interesują się hygje­
ną  ospy, jej szczepieniem, umiera 836!! na miljon 
zejść. Gdy w Niemczech o 60 miljonach ludności 
umarło,  i to głównie w pogranicznych prowincjach, 
na  ospę w 1893 r. 115 osób, to w tymże czasie 
w jednej Warszawie zmarło 330!

Oto rezultat,  gdy społeczeństwo jest  ciemne w 
dziedzinie hygjeny i dla niej niechętne.

Weźmy jeszcze dla przykładu szczepienie prze­
ciwko wściekliźnie. W 1906 r. z 775-ciu osób 
pokąsanych przez wściekłe zwierzęta,  a którym 
była w Instytucie Pas teura  w Paryżu zaszczepiona 
surowica, zmarła tylko 1.

Daje się to jednak uzyskiwać, jak mówi spra­
wozdanie,  tylko wtedy, gdy cała ludność jest  do­
brze uświadomiona o skuteczności kuracji przepro­
wadzonej w Instytucie. To też w Rosji, pomimo 
że istnieją tegoż rodzaju zakłady, ponieważ lud­
ność nie jest uświadomioną na tym punkcie, mały 
zaledwie procent  dotkniętych wścieklizną, szuka 
właściwe] pomocy, gdy reszta leczy się najfałszy- 
wszymi środkami.

To samo będzie i w normalnym stanie rzeczy. 
Z 1000 urodzonych w Rosji dożywa 10 lat 437 
dzieci, w Niemczech 593, w Szwecji 711, bo w 
tymże stosunku .przejętym jest ogół zasadami hy­
gjeny".

Tych trochę cyfr już stwierdza prawdę, że hy­
gjena, jakkolwiek nie wpływa na wyleczenie, zm niej­
sza jednakże ilość zasłabnie^, ale to znów stoi 
w prostej zależności do stopnia uświadomienia z a ­
sad zdrowotności z jednej, a udziału szerokiego 
ogółu w kwestjach społecznej hygjeny z drugiej 
strony.

Weźmy  jeszcze alkoholizm. S ta tys tyka  pokaza­
ła, że w Anglji śmiertelność wśród pijaków jest  5 
razy większa niż wśród niepijących. Ale cóż za ko­
rzyść z tych danych odniesie lekarz, a choćby i 
stu lekarzy co pomogą,  jeżeli ogół, społeczeństwo 
nie uświadomią sobie tego i nie przyłożą ręki po­
mocy?!

I ostatnie.  Podobno,  że najlepiej są leczeni cho­
rzy biedni w dobrym szpitalu. Ale szpitalów nie za­
kładają,  nie utrzymują doktorzy, ale społeczeństwo. 
Słusznie więc, że ono musi, jeżeli chce dbać o 
własne zdrowie, rezultaty leczenia, interesować się 
kwestją szpitalnictwa, a tym samym i zagadnie­
niami hygjeny społecznej.

К U R J E R

Gdy zapytano sławnego lekarza, jaki jest sposób 
przedłużenia sobie życia, ten odpowiedział:

—  Nie skracać sobie tylko życia.
I właśnie dlatego musimy być pouczeni i ostrze­

gani o tym, co nam szkodzi i skraca życie.
Czyż to co najmniej nie ciekawe?

*  *
*

Ongi, praojciec Medycyny, przesławny Hypokra- 
tes, grożąc palcem w stronę swoich pierwszych 
uczniów-lekarzy wygłaszał:

„ Nie szkodzić".
A dziś rolę tę objęta Hygjena. Ona to wska­

zując naukowe pewniki postępowania radzi: „Nie
zaniedbywać wskazówek”.

Ktoś ze wsi.

jjjwyklą koleją.
„Wszystko to już było“— wyrzekł mądry Ben- 

Akiba. 1 prawdziwie,  gdy się wgłębić w istotę 
dziejów ludzkich, postęp wszystkich narodów prze­
chodzi zawsze te same w przybliżeniu fazy, które 
w szczegółach tylko ulegają modyfikacjom, z a le ­
żnym od tła miejscowego. Oto np., ogłoszenie 
konstytucji tureckiej...  Czyż fakty, reformie tej 
towarzyszące,  nie powtarzają się w historji po raz 1 
niewiedzieć który? W niezmierzonej swej łaska­
wości i mądrości,  sułtan darował ludowi swemu 
konstytucję.  Darował -  - a jakże! Nikt nie śmie 
twierdzić inaczej, chociaż nie wątpi nikt, że g d y ­
by rewolucja nie zagroziła,  iż sama ją sobie w eź ­
mie, władca nie śpieszyłby się wcale uszczęśliwić 
naród tym prezentem.

„Cień Allaha na ziemi, padyszach Stambułu» 
Adrjanopolu i Brussy, woń raju, słodycz Anatolji, 
Arabji Erzerumu i Jerozolimy świętej,  chan chanów, 
sułtan sławnych sułtanów" etc., etc., krótko mó­
wiąc, Abdul Hamid do ostatniej chwili próbował 
drobnymi ustępstwami zażegnać  ruch młodoturecki. 
Po  otrzymaniu wiadomości o pierwszych rewoltach 
i zamachach sądził jeszcze, iż bunt siłą stłumić 
potrafi. Wrzenie w armji chciał uspokoić dymisją 
niepopularnego ministra wojny, Riza-paszy.  Kiedy 
to nie pomogło, a w dodatku nadeszły depesze o 
zaburzeniach w Albanji, żądającej również k o n ­
stytucji— następca Mahometa  sądził, że zdoła wyk­
pić się przekupstwem: rozkazał żołd zaległy wy­
płacać i precz przepędził wezyra, Ferida-paszę.  
Dopiero, gdy nowy wezyr,  Sald Kuczuk, doniósł 
mu, że wszystkie dotychczasowe sposoby zawiodły, 
że trzeci korpus armji,  konsystujący w Macedonji,  
znajduje się w stanie całkowitego rozprzężenia,  
na wojska-zaś azjatyckie także rachować nie mo­
żna, gdy wyjaśnił w końcu, że w tych warunkach 
trudno mu gwarantować bezpieczeństwo osoby pa ­
dyszacha— sułtan, po całonocnym burzliwym po­
siedzeniu Rady ministrów, ludowi swemu konsty­
tucję...  darował.

Czyż nie miał racji mądry Ben-Akiba?

2 ,

Lecz patrzmy dalej.
Akt ogłoszenia doniosłej tej reformy niespodzia­

nie zaskoczył Europę, która przywykła uważać 
Turcję za trupa, niezdolnego do żadnych objawów 
żywotności. Niemniej zdumiał  się wobec „własnego 
dzieła“ sam padyszach i otaczający go przedsta­
wiciele rządu. Kierowali oni nawą państwową, nie 
tylko nie znając wewnętrznego życia kraju, ale nie 
chcąc go znać. Teraz dopiero dowiedziano się z 
ust zamieszkałego w Paryżu,  Hajdara Midhala 
beja, syna twórcy pierwszej .Konstytucji tureckiej, 
że ruch wolnościowy w państwie osmanów posia­
da już długą historję. Tanzim at (organizacja) 
rewolucyjny pracował od dziesiątków lat w ciszy i 
skupieniu, a głównym polem działania agitatorów 
były wcale nie wilajety europejskie, gdzie mocar ­
stwa zabawiały się w reformatorów, lecz prowin­
cje Turcji azjatyckiej. Uprawiano tu we wszyst ­
kich ogniskach życia energiczną propagandę za 
przywróceniem "konstytucji i stopniowo zjednywano 
dla idei tej coraz więcej zwolenników. Przelotne i 
lokalne rewolty i zaburzenia,  np. w Trebizondzie,  
Bitlisie, Erzerumie,  Wanię,  Kośbamuni i t. d., 
których znaczenia nie rozumiała ani Europa, ani 
władza centralna, były chwilowymi błyskami po­
dziemnej roboty, zapowiadającemi ostateczny wy­
buch ogólny.

Skoncentrowaniu się w Azji Mniejszej wiązadła 
całego tego ruchu dopomagał  bezwiednie sam 
rząd; bo prześladując agitację młodo turecką w 
prowincjach europejskich, osoby podejrzewane o 
„mrzonki liberalne" zsyłał setkami na  wschód, n a ­
pełniając tamtejsze wilajety najenergiczniejszymi 
rewolucjonistami.

Suł tana t  wcale się nie orjentował, jakiego tym 
sobie samemu figla piata, bo mimo niesłychanie 
rozwiniętego szpiegostwa, głębin życia społecznego 
—  jak się rzekło - -  nie znał. Bezwzględne t ro­
pienie i karanie zwolenników reform zasadniczych, 
jakkolwiek z ich szeregów stale wyrywało jedno­
stki i dziesiątki ofiar, wszelako grutownie ruchu 
wykorzenić nie mogło. Natomiast  pociągnęło za 
sobą ten przedewszystkim skutek, iż cały ważny 
proces, w ciągłości swej, wymknął  się z pod kon­
troli władz państwowych. Zresztą refor.* atorowie 
nie mogli działać inaczej, niż podziemnie,  w kraju, 
gdzie cenzura jeszcze kilka tygodni temu nie po­
zwala gazetom pisać o zaprowadzeniu w Persji 
konstytucji,  lecz tylko o „ re formach“, a zabójstwo 
króla portugalskiego tozkazywała nazywać „wypa­
dkiem" bez żadnych bliższych objaśnień. Z m u­
szając pisma do okłamywania czytelników lub 
choćby tylko nieinformowania ich, rząd sam siebie 
oślepiał. Prasie nie wolno było donosić o postęoie 
idei konstytucyjnej w narodzie.  Od szpiegów zaś, 
mających przeważnie słaby kontakt  ze społeczeń­
stwem, informacji ogólnych trudno było otrzymać. 
I oto gdy ruch wolnościowy dojrzał do wybuchu— 
władze, -nieprzygotowane,  zdumiały i nie znalazły 
innego ratunku, jak ustępstwa,  ustępstwa,  us t ęp ­
stwa.

Teraz pytanie, czy się w ustępstwach tych nie

Z Y G M U N T  SO BIESZOZAŃSKI.  1 0 4 .

j t f K O Ś e .
O pow ieść  l iryczna .

Kocha ge ,  sza le je— wie o tern dobrze, poj­
muje że jest mu jedyną, drogą— a jednak ona 
tych jego wyciągniętych tak miłośnie ramion 
przyjąć nie może, to zbyt wielka dla niego o- 
fiara. On biedny, niewładny sobą, u leg ł  jej 
czarowi, jej subtelnemu urokowi duszy chorej i 
zbolałego serca— a jednak ona przyjąć nie mo­
że, on z nią ożenić się nie powinien.

-— Ni e  ożeni się.
Czuje i rozumie, że Henryk je s t  zanadto sub­

telny, zabardio myślący, za wiele przeżył, że ją  
nawet kocha nad życie, dla niej chce połamać 
i potargać węzły rodzinne, epuścić przyjaciół, 
porzucić cały tak z nim spojony i w je g o  krew 
w siąkły  jego świat— tylke dla niej, lecz pocóż, 
na co, czy takie  jak  ona mogą żądać li tylko  
egoistycznie szczęścia dla siebie samej. Tak ja­
koś dziwnie cicho i zdradliwie wpełzało, rozpeś- j 
cierało się i rosło w niej to uczucie ku niemu, i

: takie jakieś miękkie tk liwe i rozrzutne, dla 
; niego oddawała wszystko i cały czar swego cia­

ła, i całę duszę, i całą istność, w jego rozkosz­
nych ramionach mdlała ekstazą i zapomnieniem, 
oa w jej opuszczeniu i beznadziei był jasnem  
uśmiechniętem niebem.

I oto ten nagły  cios!
Oto tylko kilka dni, jedna zaledwie chwila 

I wieczności i spocznie w jego uścisku, jako żona.
N ie— nie!!
Glos niewiadomy, obcy, przepotężny, straszny 

wybuch rozpaczy— łzy nieutulone, łzy szalone i 
rezpaczne spływają po niebieskich oczach, na 
twarz pobladłą, na złote pukle włosów, na cud- 

, nio rzeźbione ramiona, na okrągłe róże piersi—  
j bezwstydne łono; skurcz boleści wstrzymuje tę-  
j tno serca. Wychodzą i wynurzają się z cie- 
I mności stugłowe potwory, oplatają i dręczą ją  

samotną, g łowa chyli się coraz niżej i wzmaga 
się, szarpie i krwawi rozpacz.

Już nie włada sobą— wszystko tworzy wokół 
niej nieprzebyty, straszny mur, z poza którego 
patrzą tylko smutne, pnste oczy— i widzi eoś 
tak straszliwie groźnego, jak błysk lśniącej sta­
li, co cicho i zdradziecko uderza w białą pierś 
i jednym uderzeniem zabija serce.

Te j n ż — już
Nareszcie!

Czyż niema takiej s iły— by można powrócić, 
więc raz tylko upaść i już niema powrotu.

Pójdź— jam je st  spokój nicestwa!
Pochyliła się bezwładnie, chustkę tuliła do 

ust i ocierała łzy, opuściła głowę, a pierś fa­
lowała szybko. Sercom zawładnął i szamotał 
piekący ból, jakiś szał świadomości i jasnowi­
dzenia. Ciemna zasłona zawieszona nad jej 
świadomością, przerywała się na okamgnienie i 
zalewała mózg, olbrzymie fale trwogi i lęku 
wstrząsały drobnom ciałem, w mózgu kłębiły się 
i miotały straszno myśli. Czuła, że nad joj ży ­
ciem, zawisła nieubłagana potęga, w której szpo­
nach była zaledwie zabawką, marną igraszką. 
Naprzeciw jej woli, naprzeciw jej  chęci i czy­
nom stoi nioprzyjednana sroga moc. Wszystko  
porusza się i żyje prawidłowo konsekwentnie, 
ani jedno drgnienie w ruchach skomplikowanej, 
niezniszczalnej maszyny życia nio może wyjść z 
jej karbów — ona jest  jedynie nieuchronną i prze­
potężną, kto chce z nią walczyć, kto chce uchy­
lić się jej  trybom— ginie, przeklęte istnienie, «o 
chce iść wbrew losu— odwieczny rylee: żłobi i 
rzeźbi drogi bytu.

D. c. n.



K U R J E R № 175.

zagalopowano. Mając nóż na gzrdle, nie można 
postępować z rozwagą, spokojem.

Sfery rządowe, inowacji tej niechętne, mogą —  
oprzytomniawszy z pierwszego przerażenia —  za­
cząć szukać i znajdowaćżywioły skłonne do kon tr­
rewolucji, na których uda się oprzeć działanie 
reakcyjne.

Biurokracja turecka, zwąchawszy się ze swym 
przyjacielem pruskim, pocznie rozpowszechniać 
wiadomość, że m łodoturcy— to płatn i agenci obce­
go mocarstwa, m ianowicie Anglji; wynajdzie, 
wśród dzikich np. kurdów, zdolnych krytyków  u- 
stroju konstytucyjnego; wyreżyseruje kilka pogro­
mów ormian, k ilka  niewinnych rzezi chrześcijan, 
szczególniej na swobody konstytucyjne łasych... 
No i odzyskawszy] utracony na moment p re s łig e , 
rząd zacznie komentować darowaną konstytucję, 
„Bo to, w idzicie, nie tak trza rozumieć, tylko 
tak..."

Z prasy rosyjskiej.

W sprawie nowej pożyczki czytamy w gazecie 
„Russkija W iedom osti“ , że bankom przypadła w 
udziale— jak zresztą wiadomo już— znaczna część 
papierów, któ ie  też banki będą musiały stopniowo, 
a nie bez trudu, pchać pomiędzy publiczność. Brak 
droonych subskrybentów dowodzi też poważnie 
braku gotowizny wśród publiczności.

Brak zaś gotowizny— pisze w dalszym ciągu 
dziennik zacytowany powyżej— jest sprawą poważ­
ną, dowodzącą bądź co bądź, że w obecnym sta­
nie rzeczy na pożyczki wewnętrzne nie bardzo m o­
żna liczyć. Pozostaje zatem tylko zagranica, lecz 
i tam sprawa nie jest wcale jasna. Tymczasem 
państwo ma przed sebą cały szereg operacji k re ­
dytowych: naprzód więc emisję nowych " „b ie ltów  
skarbu państwa“ ; dalej spłatę kapitalną pożyczki 
300 m iljonowej, zaciągniętej przed wcjną na ter­
min 5 letn i, to znaczy upływający na wiosnę roku 
1909; wreszcie wyszukanie zasobów pieniężnych 
na wykonanie uchwalonych niedawno olbrzymich 
zbrojeń.

Informacj e>.

Sztab oficerów. „Nowoje w rem ia “ w artykule 
„Ucieczka oficerów z a rm ji“ ubolewa nad rstw ier- 
dzonym urzędownie objawem coraz liczniejszego 
opuszczania przez oficerów służby wojskowej. Gdy 
przed wojną japońską brakło w arm ji do przepisa­
nego kompletu 1,000 do 1,500 oficerów, obecnie 
w samej tylko piechocie brak około trzech tysięcy. 
W  niektórych pułkach jest zaledwie połowa liczby 
etatowej.

Kaukaz. Wobec postanowionego już ustąpienia 
hr. Woroncowa-Daszkowa nam iestnictwo na Kau­
kazie zostanie zniesione. Generał gubernatorem 
zaś i  dowódcą wojsk ma zostać bar. M eller-Zako- 
melskij.

Zesłańcy polityczni. Departament po lic ji w 
specjalnym cyrkularzu zawiadomił gubernatorów, 
że zesłańcom politycznym przysługuje prawo u- 
czestniczenia w celu poprawienia warunków swego 
bytu, w różnych ekspedycjach naukowych, oraz 
— wstępowania na służbę do instytuc ji i osób p ry­
watnych.

Prostytucja. Główny zarząd do spraw gospo- 
podarki miejscowej opracowuje pro jekt ustawy w 
sprawie prostytucji. Projektowane jes t utworzenie 
Specjalnych stacji m iejskich, i lekarskich i nadzór 
sanitarny powierzyć m iejscowym samorządom, ziem­
skiemu i m iejskiem u. Działalność polic ji ograniczać 
się będzie do nadzoru nad zachowaniem się pen­
sjonarek domów publicznych. Przewodniczyć kom i­
tetom policyjne lekarskim  będą w icegubernatorowie, 
burm istrze, oraz prezesi zarządów ziemskich.

Z Lublina i gub. Lubelskiej.

Szkeły polskie. Wobec nieokreślonego ściśle 
brzm ienia przepisów co do warunków, wymaganych 
dla nom inacji na stanowisku nauczydlell w p ryW lt- 
nych zakładach naukowych w Królestw ie Polskim, 
kwestja ta wniesiona była pod rozpoznanie Rady 
m in istrów . Rada doszła do wniosku następujące­
go: „C o  się tyczy nauki w zakładach naukowych 
średnich kraju Nadwiślańskiego, zarówno rządo­

wych jak prywatnych, języków rosyjskiego i cer­
kiewno słowiańskiego, h isterji i geografji, posta­
nowić, ażeby wykład przedmiotów rzeczonych, któ­
rych nauka w całkow itym  zakresie (czyli n ietylko 
h istorji i geografji Rosji, lecz także h istorji pow­
szechnej i geografji innych krajów) odbywać się 
ma w języku rosyjskim ,— nie mógł być powierza­
ny osobom pochodzenia polskiego“ .

Uchwala rzeczona Rady m inistrów  uzyskała a- 
probatę Najwyższą Jego Cesarskiej Mości w d. 24 
maja r. b.

Na skutek powyższego, kurator okręgu naukowe­
go warszawskiego rozesłał do naczelników dyrekcji 
naukowych okólnik, w którym  znajduje się polecenie 
przystąpienia do rew izji praw obecnego składu na­
uczycieli w zakładach naukowych średnich na w y­
kładanie rzeczonych przedmiotów, a także rozkaz 
uśunięcia od wykładów osób, które (zostały dopu­
szczone do nauczania, wbrew istn ie jącym  przepi­
som, lub które wykładają w języku nierosyjskim .

„W arsz. D n ie w .“

Nowy budynek teatralny. Dnia 18 z. m. w K le ­
mensowie w pow. Zamojskim  odbyło się otwarcie 
i poświęcenie gmachu teatralnego i sali zabaw.

śmierć w dole kloacznym. Bodaj nigdzie nie słyszy 
się tak często o wypadkach spowodowanych przed­
potopowym urządzeniem miejsc ustępowych, jak u 
nas w Królestwie. Mamy właśnie do zanotowania 
smutny wypadek śm ierci pięcioletniego dziecka M a­
zurkiewicza w dole kloacznym w gmachu banku 
państwa.

Dzieciak, baw ił się obok otwartej pokrywy ustępu, 
k tóry wypompowyw-ano; oszołomiony wyziewami, 
poślizgnął się i wpadł do dołu. Natychm iastowy 
ratunek i pomoc lekarska nie zdołała uratować 
dziecka.

Zabójstwo. W Krasininie (pow. Lubartowski) 
po skończonej niedzielnej sumie do jednego ze 
sklepów spożywczych wszedł w łaściciel kolonji 
8-m io włókowej Tomasz Kucharzyk, człowiek 60-cio 
letn i. Przed kościołem i sklepami stał jeszcze 
lud, który tej n iedzie li zebrał się bardzo licznie. 
Naraz do sklepu wpada 4-ch młodych ludzi, roz­
kazują rozstąpić się obecnym i wystrzałam i z re­
wolwerów ciężko ranią T . Kucharzyka. Następnie 
dopadają koni, które przyw iozły do ślubu młodą 
parę i w oczach parotysięcznego tłumu uchodzą 
bezkarnie.

Zabójcy Kucharzyka przybyli do Krasinina nie­
co wcześniej; w miejscowym sklepie kupili wędli­
ny i innych zakąsek i te z całym spokojem spo­
żywali w krzakach nieopodal kościoła, wyczekując 
swej ofiary.

T. Kucharzyka przywieziono do szpitala Sza­
rytek.

Zebranie rabinów. Lubelski kahał żydowski na 
skutek propozycji p. Gubernatora, w yraził goto­
wość zorganizowania w Lublin ie  zjazdu rabinów ca­
łej gubernji dla rozpatrzenia tych spraw i kwestji 
kanonicznych, których rozstrzyganie sprawia trud ­
ności poszczególnym rabinom. Zebranie zjazdu 
odbędzie się 11 sierpnia o g. 5 popoł. w kance- 
la rji kahału.

W obawie cholery zarząd kolei nadwiślańskich 
polecił dokonać dezynfekcji m iejsc ustępowych, do­
łów do wyrzucania śmieci, kanałów i podwórz oraz 
roztoczyć baczny nadzór nad zachowaniem czystoś­
ci na całym terytorjum  kolejowym.

Zgon. W  dniu wczorajszym zakończył życie po 
długich i ciężkich cierpieniach Mieczysław D ąb­
rowski, obywatel ziemski powiatu janowskiego, ad ­
m in istrator cukrowni Opola i T raw n ik  oraz prezes 
zarządu oddziału handlowego przy Lubelskim  T o ­
warzystw ie Rolniczym. Zm arły by ł człowiekiem 
zdolnym i szeroko znanym.

Sobieszyńska szkoła rolnicza. Przyjęcie kan­
dydatów do sobieszyńskiej niższej szkoły rolniczej 
w Brzozowej odbywać się będzie 27, 28 i 29-go 
b. m. Miejsc wolnych na kursie wstępnym i p ierw ­
szym razem jest 30. Pierwszeństwo w przyjęciu 
mają kandydaci dobrze przygotowani, pochodzący 
ze sfery w iejskie j. Wszyscy kandydaci podlegają 
egzamleowi wstępnemu. Internsowani w inni prze­
słać podania z dowodami przed 15-ym b. m. B liż ­
szych inform acji udziela kancelarja szkoły. Stacja 
pocztowa szkoły: Iwangród gub. lubelskiej. N aj­
bliższa stacja kolejowa— Iwangród w odległości 24 
w iorst szosą i Leopoldów (Rososz)— w odległości 
16 w iorst w połowie szosą i  w połowie boczną 
drogą. Szkoła nie posiada pomieszczenia dla przy­
jeżdżających i cl na czas egzaminów muszą się 
m ieścić w sąsiednich wioskach.

Z  к  r  ei ] u..

Terror szabasowy. W ostatnich czasach p isa­
liśmy o odezwach rabinów, nawołujących w spół­
wyznawców do uroczystego święcenia szabasów i 
nie1 otwierania sklepów w soboty.

Mimo to wiele sklepów żydowskich w W arsza­
wie prowadzi handel w soboty.

Otóż w ostatnią sobotę w rannych godzinach 
na ulicy Dzikie j k ilku żydów widząc pootwierane 
restauracje żydowskie, zażądali ich zamknięcia. T e r­
ror stosowano nawet do sklepów z wodą sodową, 
gdzie katoliczki prowadziły handel pod nadzorem 
żydówek. N iektórzy zastosowali się do żądań inni 
odmawiali.

Rozgniewani terroryści kam ieniam i w ytłuk li szy­
by wystawowe.

Na widok policjantów terroryści ratowali się u- 
zieczką.

Z Łukowa. We wsi Bronisławowie siedział przed 
bramą domu znany złodziej zawodowy Kopeć w 
towarzystw ie swego znajomego, Bluszcza. Nagle 
podbiegł do siedzących jakiś człowiek, k tó ry ude­
rzeniem sztyletu w piersi położył Kopcia trupem 
na miejscu. Poczym zw rócił się do Bluszcza i za­
dał mu tymże sztyletem niebezpieczną ranę w ja ­
mę brzuszną i umknął.

Z Kalisza. Spalił się tu skle monopolowy № 5. 
Szkody wynoszą 340 rub li. Pożar w yn ik ł prawdo­
podobnie z podpalenia.

Z  L i L ^ y  і  Б ^и в і.

Tolerancja religijna i przepisy prawne. Peters­
burski „K ra j“ w korespondencji z Borysowa komu­
nikuje ciekawy fakt z pow. Bobrujskiego. Oto, na 
podstawie istniejących przepisów, prawosławni włoś­
cianie dzierżawiący ziemię w ciągu lat trzydzies­
tu /m a ją  prawo ją wykupić.

Pewna wieś pod Bobrujskiem skorzystała z tego 
prawa i dzierżawy swe wykupiła, co zostało za­
twierdzone w urzędach powiatowych. Tra.nzakcja 
ta atoli powinna być jeszcze potwierdzona przez 
zjazd. Tzmczasem w toku tej sprawy, przed za­
kończeniem je j w zjeźdie, włościanie przyję li ka ­
tolicyzm.

Następuje więc tu starcie dwuch różnorodnych 
podstaw prawnych, w których jedna (odnośny 
przepis) mówi, że tylko włościanie prawosławni 
mają prawo wykupu,—  druga zaś (manifest tole­
rancyjny) głosi, że n ik t z racji porzucenia prawo­
sławia nie ma być w  czemkolwiek w prawach o- 
graniczny.

Pozatem, z punktu czysto prawnego, momentem 
kupna jest sam akt tranzakcji; wszelkie przeto za­
tw ierdzenia przez dalsze władze właściwie mogą 
mieć tylko znaczenie wiarogodnego stwierdzenia i 
kontroli, czy wszystko odbyło się "według przeoi- 
sów praw.

Cholera na Wołyniu. W pow. Rówieńskim w y­
darzyły się cztery wypadki zasłabnięcia na chole­
rę. W ypadki zakończyły się śmiercią. Doniósł o 
tern isprawnik rówieński. Z polecenia gubernato­
ra wołyńskiego delegowano na miejsce członka 
gubernjalnego zarządu ziemskiego, d-ra M aniłow - 
skiego.

Ostatnie wiadomości.

W Finlandji. Do „Nowoje w rem ia “ donoszą z 
Helsingforsu, iz zaczął się tam zjazd posłów do 
nowego sejmu. Nowy skład posłów jest po­
wtórzeniem dawnego układu w rozwiązanym sejmie. 
Zaczęły się partyjne obrachunki, lecz wszyscy są 
zjednoczeni dążnością do staw ienia odporu uchwa­
łom Dumy o przedstawianiu referatów w sprawach 
fin ladzkich za pośrednictwem rady m inistrów . Na 
wiecach i zebraniach publicznych wygłaszane są 
mowy dowodzące, że nowy porządek rzeczy po­
gwałca prawa zasadnicze w F in land ji. Przyjęto 
uchwałę, ażeby sejm walczył przeciw urzeczywist­
nieniu tego porządku prawnego, oraz przeciw uchwa­
le pozycji wydatków na potrzeby wojskowe. Przy 
wyborach prezesa możliwe są starcia partyjne. 
Szwedomani i m łodoflnowle popierają kandydaturę 
Swlchuwuda, k tóry w edpowiedzi_na mowę trono­
wą skrócił ty tu ł Monarsze.

Reakcjoniści W Turcji, w  Konstantynopolu utw o­
rzy ł się kom ite t staroturecki; inne tworzą się na



prowincji. W o g ó le  za cz y n a ją  ob ecn ie  w y stę p o w a ć  
na jaw prądy reak cy jn e .

W ie c e  trwają w K onstantynopolu . M ów cy  ż ą d a ­
ją w y d a len ia  osób  n iep ożąd a n ych .

Z w ięz ie ń  k onstantynopolsk ich  uw olniono 9 6 3  
a resz ta n tów  krym inalnych.

Z M acedonji n ad chod zą  w iad om ośc i  o przerw a­
niu działa lności band. W o jew o d o w ie  g reccy  i b u ł ­
garscy  przych od zą  do m ia st  i o św iad cza ją  pod da­
n ie  s ię  k o m ite tom  i so lidarność .

C zło n k o w ie  band bratają s ię  z turkami. W s z ę ­
dzie  panuje  spokój. W ielu  uw olnionych k ry m in a­
listów p on ow nie  osad zon o  w w ięz ien iu  na żą d a n ie  
kom itetu  m łodotu reck iego .

Przyjazd ministra. D o  P e te r sb u rg a  przybył ja ­
poński m in ister  spraw  za gran icznych , hr. Komura, 
z e  sw o im  sek re ta rze m .

16 wyroków Śmierci, w  Sym ferop o lu  sąd  wo­
jenny w spraw ie  zab ó js tw a  w w ięz ie n iu  sym fero-  
polskim w kw ietn iu  r. b. osób urzęd u jących ,  sk a ­
z a ł  na karę  śm ierc i 16 u p od sąd n ych . S ą d  p o s ta ­
now ił s tarać  s ię  o zm ia n ę  dwum sk az a ń co m  kary  
śm ierci na c ię ż k ie  roboty

Porwanie naczelnika. Z T abrysu  telegrafują,  
ż e  onegd aj w ie c z o r e m  porw any zosta ł  przez uz­
brojonych ludzi nacze ln ik  stacji  te legraficznej  per­
skiej i od prow ad zony  do S atta rch an a . P r zy p a d ek  
ten objaśniają  tern, że  uprow adzony sw o im i ra­
portami do T eh e ra n u  zdradził ca łą  orga n iza c ję  r e ­
wolucyjną.

Zbrojenia Anglji. Minister wojny H aldane  w y ­
głosił  m o w ę ,  w której m ięd zy  innem i w yw od z i ł ,  że  
rząd a ng ie lsk i za m ie rza  u czyn ić  flotę tak silną, jak  
tylko ona b y ć  m o ż e .  R ó w n ież  i p rzygotow an ia  
w o jsk o w e  m u szą  b yć  tak popro w a d zon e ,  a ż e b y  
wróg ew en tu a ln y  b y ł  zm u szon y  przec iw staw ić  w i e l ­
k ie  m a sy  w ojska. Im liczn ie jsza  jes t  f o t a  n ie p rzy ­
jac ie lsk a ,  tym lep sz y  i w ięk szy  ce l  p rzed staw ia  o- 
na dla floty an g ie lsk ie j .  H aldane  przekonany jest,  
ż e  flota a n g ie lsk a  je s t  d osta teczn ie  si lna, a ż e b y  
każdy  nap ad  od ep rzeć .

Napad bandycki, w  V a cz  (na W ę g r z e c h )  przed­
s ięb io rcę  b u d o w la n e g o  Gruna wraz z urzędnikam i  
w pobliżu m ia sta  n ap ad ło  kilku rozbójn ików , któ­
rzy zranili go w śród  walki śm ierte ln ie  i zrabow ali  
g o to w izn ą  3 7 ,0 0 0  koron.

Flota amerykańska w Chinach. Flota  a m ery ­
k ań sk a  przyb yw a w  końcu w rześn ia  na w ody c h i ń ­
skie  do A m oy. R ząd  chiński projektuje z-tej  okazji  
i organizuje  w sp a n ia łe  u roczystośc i i przyjęcie .

Cholera. P etersb u rsk a  kom isja  do walki z ep i-  
dem ją o g ła s z a ,  że  d. 3 0  go  lipca w C a ry cy n ie  z a ­
chorow ało  zn ów  na cholerę  10 osób , zm arło  9; o-  
g ó łem  od początku  e p id em ii  zach oro w a ło  4 9  osób ,  
zm arło  2 8 .  W pow . atkarskim w yk ryto  drugi po­
dejrzany o cholerę  w yp ad ek .

Nowa kolej. W M osk w ie  odbyło  s ię  u r oczy s­
te o tw arc ie  kolei m o sk iew sk ie j  o b w od ow ej .  D łu ­
g ość  koła  now ej kole i  w yn osi 5 0  w iorst .  K oszt  
b udow y w yn iós ł  3 8 , 6 7 6 ,0 2 3  rbl. O b e c n ie  kolej 
m o że  p rzep u szcza ć  3 0  par poc iągów .

P r z e w r ó t  w  Turcji.
Konstantynopol, 3 sierpnia . W ielk i w ezyr w y ­

jeżd ża  do Salon ik i aby się  porozum ieć  z k o m ite ­
tem  m łodotureck im  i w y p o w ie d z ie ć  m ow ę do lu d ­
ności .  K om itet m łodotureck i żąd a  z a p r zy s ię żen ia  
wojsk na k on sty tucję  i u tw orzen ia  już zaraz od ­
p o w ied z ia ln eg o  przed par lam entem  ministerjum.

Rzym, 3 sierpnia. K orespodenci s tam b u lscy  w ło ­
sk ich  dz ienn ików  stw ierdzają ,  ż e  m łod otureccy  o -  
f icerow ie  lżą sp o tyk an ych  n ie m c ó w  których n a z y ­
w ają kreaturam i tyranji.  N ie n a w iść  p rzeciw ko n ie -  
m com  jes t  ogó ln ą .  N ie c h ę ć  do c e sa rz a  W ilhelm a  
jes t  publicznie  m an ifes tow a n a . T łu m y  w zn osiły  o-  
krzyki: „ N iech  żyje  A n g lja “, „N iech  żyje Francja"  
„ P recz  z N iem cam i!"  T a k ż e  W łoch y  są  n iep op u ­
larne ze  w zg lęd u  na przeciw liberalną  politykę a m ­
b asadora  Imperjali.

d z ie c k u  w y k sz ta łc e n ie ,  w y c h o w a n ie  i t. p. t e ­
go je s z c z e  za mało. O jczyzna w y m a g a  od m atek ,  
aby jej d aw ały  ludzi zdrow ych f zyc zn ie ,  a zd ro ­

w ie  zach o w u je  tylko c z y s te  ciało.

Do mycia dzieci najlepiej używać mydło
26481 -4 9 5 -1  i zgęszczone

D z ie c in n e
w  tubach

Ю  z i e  С ІХ 3.23 .Є

я M O  N  T D - O

(Świadectwo ochronge za Ae 34-408).
D zią k i sw ej  n eu tra ln ośc i  (w o ln e  od alkali) ,  m yd ło  
to działa znakomicie przec iw  w sze lk im  ch r o p o ­
w ato śc io m  skóry i odparzen iom . C zyn i skórę de­
likatną, elastyczną i matowo-aksamitną. N ie ­
zw y k le  p o ż y te c z n e  do m y c ia  g łow y  dzi c iom . M y ­
dło „Mont D ’or" łą czy  w  so b ie  w sze lk ie  dodatnie  
w łasn ośc i  m yd e ł  u zn an ych  w E uropie  za najlepsze  

w raz z naturalnym  d z ia łan iem  tłuszczu .

Ceia W  ,.Myflła dziecinnego Mont D’o r" — 35 kop. 
ŻĄDAĆ WSZĘDZIE.

S k ład  g łów ny przy hurtow ym  sk ła d z ie  rnaterjałów  
a p teczn ych  S. M. Goldberg, W a rsza w a ,  R y m arska  6.

ПSFINKS”
Miesięcznik literacko-artystyczny i naukowy 

pod redakcyą

Telegramy.

W ł .  B U K O W I Ń S K I E G O .

K a d en cje  sę d z ió w  w o je n n y c h .
Petersburg, 3  sierpnia . N ajw yżej  rozk azan o  p o ­

s ta n o w ić  by p r e z e s  I cz łon k ow ie  stali g łó w n eg o  
sądu w o je n n e g o  m ian o w a n i byli na lat 4 ,  po k tó ­
rych m ają u s t ę p o w a ć  z urzędów; dłużej n ad  lat 4  
p o z o s ta w a ć  m o g ą  na stan o w isk a ch  jed y n ie  za  
specja ln ym  w sk a z a n iem  N a jw y ż szy m . Obecni s ę ­
d z iow ie  ustąp ią  po latach 4 od daty ich m ia n o ­
w ania .

C h  o l e r a .
Symbirsk, 3 sierpnia . Z d arzy ł się p ie rw sz y  w y ­

pad ek  cholery.
KijÓW, 3 s ierpnia . M iasto  p rzed s ięb ierze  s z e r e g  

środków  z a p o b ie g a w c z y c h  p rzec iw  ch o lerze ,
E cha o lb r zy m ie j  k r a d z ież y .

Odesa, 3 sierpnia . N a  statku „ C esa r iew icz  G ie-  
orgij" a re sz to w a n o  cz ło w iek a ,  który okradł sk lep  
jubilerski Gordona w P etersbu rgu . Z n a lez io n o  przy  
nim biżuterji na  1 0 0 ,0 0 0  rb.

K o n fe r e n c ja  pokoja  w  B er lin ie .
Londyn, 3 sierpnia . W dniu 10 w rześn ia  z b ie ­

rze s ię  w Berlin ie  X V  ta m ięd zyp arlam entarna  
konferencja  pokojow a. W e z m ą  w niej ud z ia ł tak że  
francuscy sen a to ro w ie  i deputow ani.

W y s z e d ł  w rozm iarach 11 arkuszy ( 1 7 6  str.) z e s z y t  
VI z portretem barwnym A. Świętochowskiego 
(w ed łu g  M ord asew icza ) ,  z portretem Heinego, d w o ­
m a  Chopina i pod ob izną  je g o  ręki oraz l icznym i  
w in ie ta m i.  Na treść  zeszy tu  sk ładają  się; „T ytan*  
przez W ł. B. „Duchy" (c z ę ś ć  VI „Burza") przez  
A l. Świętochowskiego. „ P o e m a t  dram." („ D u c h y  “ 
Ś w ię to c h o w s k ie g o )  przez Józ. Kotarbińskiego. 
„D o Al. Ś w ię to c h o w s k ie g o  (w ier sz )  przez M. K o­
nopnicką. „ R ó w ieśn ice*  p o w ie ść  przez Z. R yg ier-  
Nałkowską. „ D ya lo g i  o form ie i treści" przez  
W . Feldmana. „ P ie śn i  w sp ó łczesn e"  Heinego 
w przekł. i z p rzed m ow ą  W ł. Nawrockiego. O- 
d e zw a  sekcji im ien ia  C hopina . „N ietota*  p o w ie ść  
z tajem nej k s ięg i  Tatr, przez Tad. M icińskiego. 
„A ubrey B eard s ley"  sy lw etk a  artysty , przez J . To- 
passa. O cen y  i spraw, z literatury pols. przez  
IVł. Bukowińskiego, Ign. Chrzanowskiego i 
A . Drogoszewskiego; z literatury ukraińskiej przez  
J. Iwańskiego', przegląd  teatra lny  przez W ł. B u ­
kowińskiego', p rzeg ląd  prasy, o d e z w a  ju b i leu szow a ,  
konkurs, książki n a d e s ła n e ,  o g ło szen ia .  C e n a  z e ­
szytu  rb. i , p ocztą  rb. 1 kop. 2 0 .  E g zem p larz e  
na w elin ie  po rb, 1 kop. 8 0 .  Prenumerata kwar­
talna z przesyłką rb. 2 . P ren u m era to ro w ie  n o ­
wi (od  lipca) o trzym ać  m o gą  p o cz ą te k  „N ietoty"  
M icińskiego i „ R ó w ie ś n ic “ Z. R yp ier Nałkow­
sk ie j za dopłatą  kop. jo  za ob ie  pow ieśc i  w raz  
z p rzesy łk ą .  A d res  R edakcji  M iodowa i j , w  

W ar sz a w ie .

Zarządzaj ący.
3-klasową szkolą początkową wieczorową 
przy Lubelskiej Szkole Handlowej zaw iada­
mia, że egzamina w stępne do wszystkich 
klas rozpoczną się d. 26 sierpnia r. b. o 
godz. 7 wieczorem. Podania wraz z me­
tryką urodzenia kandydata przyjmuje kan- 
celarja szkoły codziennie za wyłączeniem 
niedziel i świąt od godz. 10 rano do 2-ej 

po południu.
5 29— 3 — 1.

U C C \ D  wyrabiamy podług ostatnich 
^  wymagań hygjeny z odstaw ą

do domów tylko w zamówionej ilości. 

K r a k o w s k ie  - P rz ed m ie śc ie  166
w prawej of icyn ie  domu W -g o  Z a rem b y .  5 2 0  5 -4

Bolesławy Sobolewskiej
e g z a m in a  p o w ak acyjn e  za czy n a ją  s ię  2 8  S ierpnia ,  

a lekcje  2  w rześn ia .
5 2 4 — 3 — 2

*-
M

Wo

C eny p r o d u k tó w  ro ln ych
(za korzec zwyczajowy)

P s z e n ic a  . . . 
Ż yto  . . . .
Jęczm ień  .
O w ie s  . . . .
Groch . . . .
Bobik  koński  
W y k a  . . . .
Łubin  n ieb iesk i  
R zep a k  
R zepik
K on iczyn a  biała  
K on iczyn a  czerw .  
T ym o tk a  . . . 
Gryka . . . .

2 4 0  funt. od rb. 
2 3 0
200
140
2 6 0
260
260
2 6 0
210
210
2 5 0
2 5 0
180
200

6 .5 0
5 .5 0  „ 
4  —  „
2 .3 0  „

do 7 .0 0
5 .7 5
4 .3 0
2 .5 0

4 .7 5
4 .0 0

5 .0 0
4 .5 0

9 .0 0
8 0 0

2 5 .0 0

9 .2 5
8 .3 0

3 0 .0 0

Lublin, d. i  sierpnia r.
—  5 

ięo8
5 .15

Rozkład pociągów na st. Lublin.
  Od dnia 1-gfo Maja 1008 r. .

Od-cfr-cd-izą. z; L ub lina .
Do W arszaw y . Do Ko wl a . Do Łukowa,

6 m. 53 rano osob. ! 6 m. 52 rano miesz. 3 m. 21 pop. miesź,
9 m. 0 rano poczt. 2 m. 27 popol. osob. , __
4 m. 29 popoł. osob. ' 9 m. 1 wiecz. p o c z t .! m' r- 1IV kl
12 m. 38 w n. miesz. i  9 m. 23 wiecz. IV kl. j
12 m. 8. pop. IV kl. ;|

F r z ^ c h .o d z ą  d.o ХошЪИпа,. 
Z W a rsz a w y .  Z Kowla. | Z Łukowa.

6 m. 49 rano miesz. 
2  m. 15 popoł. osob. 
g m. 46 wiecz. pocz. 
10 m. 45 w noc. cs. 
8 m. 28 w. IV kl.

8 m. 42 rano  poczt. 
4 m. 14 pop. osob. 
12 m. 23 w noc. m. 
11 m. 38 r. IV kl.

8 m. 45 r. miesz, 

7 m. 34 w. II і IV k,

Ogłoszenia przyjmują w W arszawie: W arszawskie Biuro ogłoszeń Ungra, Wierzbowa 8 —  Dom handlowy L. i E. Metzl & Co
Krakowskie-Przedmieście Me 53. — Biuro Ogłoszeń I. Buchweitza, Marszałkowska № 120.

Redaktor i Ylyda-wca dr. S tanisław * orezak. Drukarnia Estetyczna R. Jaczewskiej.


